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—  P an n a  B arba ra  zawsze się lękała  i nie chcia ła  nic mówić, ale 
w k o ń c u  znużona m ojem  naleganiem , wyznała mi, że wujcio ją d rę c z y ;  
że się w niej r o z k o c h a ł ; że jej obiecuje znaczny posag,  sw oją pro tekc ję ,  
byle tylko chciała być dla n iego łaskawszą, nie od trącała  go od siebie, 
cioci się niebała, bo on będzie s ta rać  się ochron ić  ją  od  jej gniewu. 
Tym sposobem  opow iadała mi panna  B arbara  n iecne zalecanki sw ego  
wuja. P rzerażona  o duszyczkę tej b iednej istoty, zaczęłam  jej z całą s u ­
m iennością przedstawiać ogrom  g rożącego  n iebezp ieczeństw a,  na jakie  je s t  
w y s ta w io n ą ;  chw ałę; jaką  n ieochybnie  zdobędzie, gdy wyjdzie z tryum ­
fem z próby, k tó rą  B óg spuśc ił  na  n ią ,  nasyłając je j  na  pokuszen ie  s z a ­
ta na  n ieczystości,  szatana pożądliw ości;  a p rzy tem  s ta ra łam  się ją  n a k ło ­
nić do życia k lasztornego. P rzedstaw ia łam  jej ca łą  rozkoszną c ichość  
życia sa m otnego  za temi św ię tem i m uram i,  gdzie każda z oblubienic C hry ­
s tu sow ych  pozosta je  ukryta, uwita , że tak  pow iem , w  białą zasłonę n ie ­
winności,  k tóre j nie zm aże żaden człowiek, zam iaram i ziemi i nieczystym 
w zrokiem .

—  Jes tże  coś milszego jak  ta  w ieczna cisza —  dodała Elżbieta, 
unosząc się co raz  bardziej z oczym a w  górę  wzniesionemi i ta  sam o 
tność  we dw oje  ze sp o w ie d n ik ie m ,  k tó rego  se rc e  nasze i dusza w y b ra ­
ł a ;  z tym  pośredn ik iem  oblub ieńca  naszego, przez k tó rego  jedynie  m o ­
żem y się k o m u n ik o w a ć  z naszym  m a łżo n k iem ?  Ale gdzie tam  —  c ią ­
gnę ła  dalej,  spadając s topniow o na zwyczajny akcen t  mowy. W  dzie­
wczynie tej szatan próżności już się zagnieździł ; p różność  ją  o w ła d ł a ; ona 
pragn ie  rzuc ić  się w  o d m ę t  n ieczystych  uciech  św ia to w y ch ;  p ra g n ie  nie 
c ichego, n ie w id o m eg o ,  ta jem niczego  ob lub ieńca ,  tak ,  jak  to  każda dzie­
wica sk ro m n a  i pobożna p ragnąć  pow inna , ale p ragnie  p o w iad a m  uśc i­
sków  o tw a r ty c h ;  m ężczyznę ,  ko ch a n k a  ona by koniecznie m ieć  chciała.

—  W idzisz Elżbieto! —  przerw ała  pani J ę d rz e jo w a .— M yślałam nad 
tern już noc całą i oczywiście w idzę w ty m  w yp ad k u  r ę k ę  B o g a ,  k tóra  
mnie dotyka. S n ąć  za m ało  czynię ofiary z w łasnych  m o ic h  n a m ię ­
tn o śc i ;  za m ało  czynię dla b i e d n y c h ; w idzę to  dobrze , ale ja  uczyniłam



— u —

ślub, że jeżeli mnie się uda przerw ać ten nieszczęśliwy rom an s ,  a Basie 
jak  najprędzej z domu wyprawić, to natychm iast robię ofiarę, i na  chwalę 
Boską poszlę. dywan dla tego  poczciwego księdza Adalberta. Masz słu­
szność Elżbieto. Czemże są te wszystkie rozkosze świata zgiełkliwe, nie 
zaspakające cichego pragnienia, s tęsknionej ku sw em u S tw órcy duszy, 
w  porównaniu z tą sam otną  spowiedzią u nóg tego Boskiego pośred n i­
ka, k tó rem u powierzam y nasze wszystkie t ro sk i ,  boleści, nadzieje , a on 
daje radę i pociechę?  Jakże nie być m u wdzięczną; jakże n ie 'm a m y  
kochać tego przedstawiciela C hrystusa , który nam  Jego  słowa powtarza, 
naucza i pociesza?

Otóż po tej spowiedzi k tórą odbyłam  w czora j ,  czułam się nieco 
spokojniejszą, mniej cierpiącą i m am  u fn o ść ,  że gdy będę  pościć dwa 
razy w ty d z ie ń , dam  dwa bukiety przed ołtarz naszej najświętszej pa­
tro nk i,  to ona widząc ofiary m oje , ulituje się nad s trap ien iem ‘ mojem i 
pocieszy mnie.

—  Pani moja łaskaw a! uspokój s ię ;  widzę już twoje ofiary mile 
od tej świętej patronki przyjęte ;  za jej to na tchnieniem  dam ci radę. 
O pani!  W ydaj Basię zamąż. To jest najlepszy sposób pozbycia się jej 
z domu, w sposób bardzo chwalebny a przytem i pokuta  dla niej, kiedy 
m e chciała przyjąć najlepszej r a d y :— zachowania na cześć i chw ałę  Boga 
sw ego  dziewictwa.

—  Niech idzie zam ąż; tak, — rzekła wstając i zabierając się do 
wyjścia pani Jędrzejowa ; —  tak, masz zupełną  r a c j ę ; śpiesze do dom u i 
pomyślę gdzie by jej odszukać męża.

—  Niech cię Bóg prowadzi po twojej drodze i wspiera w twoich 
zamiarach, m atko biednych i sierot —  odparła na to z niskim uk łonem  
Elżbieta.

Za chwilę pani Jędrzejow a w zam kniętym  powozie dążyła do dom u.

P a n  M a r c i n .

Zatrzymawszy się nieco za długo w poznaniu się z jednym  człon­
kiem^ licznej rodziny Adminosów, z której pochodziły obie siostry z któ- 
remiśmy się już zaznajomili, m usim y się dalej zapuścić i zapoznać Sza­
nownych Czytelników z resztą członków  tej nader  licznie rozrodzonej w 
mieście rodziny. Po  córkach, dam y pierwszeństwo panu  Marcinowi Ad- 
minos jako znaczniejszemu w  rodzinie majątkiem i s tanowiskiem.

Ojciec całej rodziny, poczciwy szlachcic na zagrodzie, puścił  więcej 
na los szczęścia każde z dorosłych już dzieci, a m iał ich d o ś ć : słusznych 
i małych po trzech żonach zmarłych i po czwartej jeszcze żyjącej.
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P an  M arcin  po zam ęźciu  siostry najstarszej Kingi, poszedł uczyć się 
rzem iosła w  w arsztac ie  sw ego szwagra. P o te m  gdy  już się wyzwolił, p o ­
w ędrow ał t ro c h ę  w  świat aby się po n im rozpa trzyć ,  a gdy w rócił  do 
kraju, poczciwy je g o  szwagier, zm ęczony  życiem, p ra c ą  usilną, mozolną, 
zakończał poczciw e i n ieskalane życie w pow olnem  cierpieniu . U m iera ł 
jednak  spokojnie, zostawiając u lub ioną  żonę z sześc io rg iem  dzieci, w szy­
stkie już  prawie podrosłe z p ięknym  groszem , w  dosta tku ,  z d o b re m  im ie­
niem i dobrym  handlem . Zdawało  m u  s ię ,  że im zapew nił  szczęście, 
gdy im zostawił g rosz ;  ale ta k  się p raw ie  nigdy nie dzieje n a  św iecie .  
Szczęście zbudow ane  n a  ta k  k ru ch y m  f u n d a m e n c ie , je s t  bardzo  s łabe i 
chw iejne; je d e n  fałszywy k r o k ,  a noga  się p o ś l iźn ie ; —— je d e n  kam yczek  
raz usun ię ty  z tych  fundam en tów , a cała  budow a za nic. Ale zos taw m y 
na ten raz dzieci i żonę zm arłego , a w róćm y  się w przód  do p an a  M ar­

cina i jego  rodziny.

P o  śm ierci m ę ż a ,  pan i  Kinga widząc się s a m ą ,  szukała  op iekuna,
. pom ocn ika  do p row adzenia  pozostałego po m ężu  hand lu .  Z apom nia ła  o 

synie dorosłym , będ ą cy m  w onczas  za gran icą ,  a p rzyw iązana do myśli o 
podniesien iu  nic nieznaczącej rodziny A dm inosów, pomyślała, że p rz y p u ­
szczając do in te resu  i spółki b ra ta  sw ego  M arc in a ,  przyczyni się na j­
p ierw  do jego  przyszłości, a  tern sam em  rzuci lepsze światło  na  ca łą  r o ­
dzinę, zapew nia jąc  dobroby t jego ,  pow tóre ,  że b iedny  w  podar tych  b u -  

• t a c h ‘ braciszek, będzie wdzięczny za ch leb  dany m u  ty m  sposobem  przez
f * siostrę ,  szczerze tedy  i uczciwie doglądać będzie jej m ajątku. Był to  al-

' bow iem  cz łow iek  m ów iący grzecznie, z bardzo w ielką  p o k o rą ;  B oga im ie­
nia używ ał to każdej s p r a w ie ; j e d n e m  słowem, pozo rne  jego  zachow an ie  
kazało sie spodziew ać po nim człowieka uczciwego i łagodnego .  P rz y ­
puśc iła  go za tem  siostra do spółki w  handlu.

P an  Marcin z początku  słodki,  pokorny , z odras ta jącem  p ie rzem  za­
czął nab ierać  fantazji. Najprzód rozpoczął zapew nien ie  swojej e g z y s te n ­
c j i  od u patrzen ia  sobie ż o n k i ;  znalazł ją  n iebaw em  w osobie panny  E m i­
lii, siostrzenicy k u p ca  w  m ieście p o w aż an e g o ,  k tóry  ją  ja k o  b iedną  s ie ­
ro tę  t rzym ał w do m u  sw oim  wraz z jej matką, b iedną  w d o w ą  po z m a r ­
łym  urzędniku.  P a n n a  Emilia była, jak p raw ie  w szystkie panny  przed
ślubem  bywają, słodka, cicha, po tu ln a ;  była też sobie cokolw iek  i g łu ­
pia; miała białą buzię, ja sne  włosy, ja sne  sine oczy, k tó re  przez g rz e ­
czność nazyw ano błęk itnem i i dw adzieścia parę la tek. P an  M arcin c h ę ­
tnie został po raz pierwszy przyjęty w  do m u  jej w ujaszka. W idziano  
w nim sta ra jącego  się kaw alera ,  chociaż on w  pierwszej chwili w cale
o pannie  nie m yślał p rzes tępu jąc  progi tego  dom u. Ale oboje^ w ujostw o, 
ludzie praktyczni,  widzieli w tern m ałżeńs tw ie  przyszłość dla E m i l c i , na-  
p różno  w yczekujące j  od lat kilku męża i postanowili w szystk ich  środków
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powi’odfoeby t? Par§ P° ^ CZyd’ C° t6 i si? ™  niebawem bardzo fortunnie
Dnia pewnego gdy kawaler przyszedł, wysłano pannę po miód do 

odległej nieco od mieszkania prywatnego spiżarni. Milcia idąc ze dzban­
kiem, z ukosa spójrzala na pana Marcina i zwolna wyszła ‘ pobrzękując 
kluczykami. Pan Marcin bezmyślnie siedząc, czekał na miód; ale po 
wyjściu panny, gdy się obejrzał, wujka w pokoju-nie  było, wybiegł do 
sklepu, a ciocię kucharka odwołała w ważnej sprawie gospodarskiej. Pan 
M aran  pomyślał sobie, że nudno siedzieć samemu; że dzbanek, który panna 
ma przynieść duzy, i e  gotowa całego ze spiżarni nie unieść, lub niosąc 
wylać a byłoby to szkoda. W stał więc szybko i pobiegł za panna do 
spiżarki. Panna Emilia pochylona toczyła miód z beczki; pan Marcin 
jako kawa er przybył z pomocą. Przy tak poufnej pracy nie obeszło sie 

maleńkich półsłówek, któremi umieją sobie choćby najgłupsze pan­
ny łapać kawalerów na wędkę. Zamiast pośpiechu, kosztując miodek 
wcale się n.e spieszyli, gdy w tern z nienacka na progu spiżami ukazała 
się opasła postać wujaszka.

r  ~ A h ! , d o n n e rw e te r -  wrzasnął nad samem uchem kawalerowi
-  U ż  to sobie jegomość myślisz? Wchodzić w mój do n poczciwy 
aby mi bałamucie siostrzenicę moją? '
- —  Takiżto ty masz przykład Emilciu ze mnie’, z twojej cioci? -

piszczała z drugiej strony szanowna połowica wujaszka.
Ja ciociu, jąkała Emilcia —  ja niewinna przecież...

i i r  Gzy . ‘n ysl,sz’ -  SI“° ¥  się ze swej strony wujaszek — że to ci
tak płazem ujdzię?. Z panną siedzieć w spiżarni, na ohydę całego do­
mu mego. me kochanku; ^!bo ztąd wyjdziesz narzeczonym Emilci i 
zapijemy tym miodkiem 'wasze zrękowiny, albo ci ten dzban na łbie two­
im rozbije.

Pan Marcin zgłupiał; w uszach szumiały straszne słowa wujka. Je ­
go obietnica wcale mu się ponętną nie wydawała; w głowie szumiał miód, 
przed mm stała panna rumiana, młoda, wcale ponętna i wabiła go do 
wyznania swojem siwem okiem; ratunku przed sobą innego nie widział- 
znał gwałtowność wuja, a do tego wuja chcącego sie pozbyć swojej sio­
strzenicy z domu. Pomyślał s o b ie : ha! cóż robić, widać to już moje 
przeznaczenie i ukląkł przed wujaszkiem z szybkością, której mo-dy być 
dwa powody: miłość do panny i dzbanek miodu nad jego "głowa,

mgnieniu oka, wujaszka oblicze zajaśniało promieniem radości. "
—  A ! niechże cię uściskam ; prosisz o reke naszej Emilci Wnra-

b!eZll i °  n,ea na?  C? rk? ’- n ° ’ a,e my *  tak jak^swoja kochamy; to do- | Jedyne dziecko; będziesz z nią bardzo szczęśliwy.
To niówiąc, ściskał i całował przyszłego siostrzeńca, że ten nie-

u 1 meb1l wstamc na wezbrany ten potok uczuć coś odpowiedzieć:
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—  No, n o , zapijmy tę  spraw ę. Z drowie  w asze  —  rzek ł  w znosząc 
d zb an ek  i p rzychylając  do u s t  p oda ł  go Marcinowi. P a n  M arcin chw ycił  
dzb anek  z podw ó jną  radością ;  k o n ten t  był, że m a  u p ra g n io n y  m iód  i że 
to  s traszne  narzędzie, grożące  jeg o  g łow ie , już  je s t  w j e g o  r ę k a c h ;  przy­
tk n ą ł  je  do ust, a po chwili bardzo m u  było w eso ło ,  gdy siedział w b a ­
w ialnym  pok o ju  na kanap ie  obok swojej przyszłej i je j  m a tk i ;  k o n ten t  
już  był naw et ,  że się tak  s t a ł o :— będzie n a k o n ie c  żonaty . P a n n a  u śm ie ­
c h a ła  się, a m am a ty m czasem  p o p ła k u ją c ,  wyliczała w szystk ie  cn o ty  p a n ­
ny młodej. Ułożono ślub i n iebaw em  p a n  M arcin zaprow adz ił  m łodą  
żon kę  do siebie.

Każdy dzień pożycia p rz ek o n y w a ł  go jedyn ie  coraz  bardziej,  że 
gwiazda szczęśliwa zaprowadziła  go do tej spiżarki z m iodem . Na p o ­
zór g łu p ia  ż o n k a ,  nadzwyczajn ie  była po ję tną  i zgadzającą  się z wolą 
m ę ż a ; w k ró tc e  też, chociaż pobrali się oboje  biedni, p rzyb yw ać  im za ­
czął d os ta tek  w d o m ,  k tóry  całem i siłami zmnażali od  u rod zen ia  się 
d w ó c h  m iłych córeczek . P ie rw o ro dn ą  nazwali im ien iem  Michaliny, m łodszą  
im ien iem  m am eczki.

Z w olna  in te res  siostry  w k tó rym  p ra co w a ł  pa n  Marcin, zaczął  jako ś  
gorzej iść i dziwnym  zbiegiem  okoliczności,  każdym  razem  gdy  pani Kinga
poniosła  jak ą ś  stra tę ,  pani Emilia  jedn ocześn ie  na sw oje  imię w k łada ła
su m k i  w  książeczki kasy  oszczędności.  W  d o m u  coraz  w iększy  dobytek  
p rzyb yw ał ;  pani po  k ilku  la tach  pożycia uznała, że w d w ó c h  pok o ik ach  
m ieszkać  n ie p o d o b n a ;  na ję to  m ieszkan ie  obszerne , przyję to  p a n n ę  p o k o ­
jow ą, gdyż po d ras ta jące  pan ny  M arcinów ny, uczące  się w  p ie rw szym  p e n -  
sjonie  w m ieście , po trzebow ały  b yć  zawsze p iękn ie  ub ran e .  S a m a  pani 
M arcinow a jak  lalka w y s z n u r o w a n a , s iadyw ać zaczę ła  w  sk lep ie  w raz  z 
m ęż e m  dla jeg o  p o m o c y ;  a gdy się ukazała  na raz  jakaś  g w a ł to w n a  p o ­
t rzeba  zac iągnien ia  d ługu  pani Kindze, pan  b ra t  usłużny  szukał, a le z t r u d ­
nośc ią  w ielką  wynalazł  żyda, k tó ry  pożyczył, lecz na bardzo  w ysoki p r o ­
cen t .  P a n  M arcin z żoneczką  żyli sobie tym czasem  w najw iększej  i n a j ­
przykładnie jszej  z g o d z i e , wspólnie  pom aga jąc  sobie w rob ien iu  m a ­
ją tku  kosz tem  siostry, i c hcąc  sobie  ja k  na jrychle j  zapew nić  przy je ­
m ną  i n iep od leg łą  przyszłość. Egoiści  oboje, n ieuczynni, chciwi, skąpi, 
oboje żyli ty lko  z sobą  dla rob ien ia  pieniędzy, k tó re  by ły  celem  je d y n y m  
ich życia i dla jedzenia  sm acznego ,  obfitego, jed yne j  p rzy jem n ośc i  jak ą  
sob ie  za te p ien iądze  sam i dla siebie sprawiali. Pan  M arcin  m ia ł  jeszcze  
j e d n ą  s łabą  s t ro n ę  : chciał  gw a ł tem  uchodzić  za uc zc iw eg o  człowieka. 
N ab ożeństw o  pana  M arcina zasadzało  się na r e g u la rn e m  odm aw ia n iu  p a ­
cierzy i na  odczy tyw aniu  tak  w sam otnych  chw ilach  jak  i w  to w a rzy ­
s tw ie  p ise m e k  T ow iańsk iego  Andrzeja, do k tó rego  sek ty  w  sw oich  p ie-  
c h o tn y c h  pod różach  przystał.  Do zasad ' m istrza tego  ba rdzo  szczerze 
przylgnął, a lbow iem  n a u k a  T ow iańsk ieg o  uwita  w jak ieś  m is tyczne  cienia,
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okry ta  m g łą  w ie lko-w iedzy  czy n ieśw iadom ośc i,  dozwalała  m u  dow oln ie  
te  zasady nac iągać ,  rozciągać  i śc iągać  do w łasny ch  p rz ek o n a ń  i z a sad ;  
j e d n e m  s ło w e m , pan  M arcin u b ó s tw ia ł  A ndrzeja  T o w ia ń sk ie g o  i sw oich  

raci w  T ow iańsk im , a do uwie lb ien ia  te g o  n ie  m ało  przyczyniła  się jed n a  
z s ió s t r  jeg o  w  T ow iańsk im , k tó ra  un ies iona  m iłością  b liźniego ku  m ło d ­
sz e m u  b ra tu ,  gdy  po trzebow ał,  pożyczyła  m u  kilka tysięcy g u ldenów , 
bezw zględnie  na in te resa  d o m o w e  i m ęża, z k tó ry m  nie  m ieszkała ,  odkąd  
p rzeję ła  się zasadam i T ow ian izm u, bo t ru d n o  być d obra  siostra  dla tvlu 
b raci  a oraz i czułą żoną.

O dkąd pan  M arcin  pow ięk szy ł  i rozszerzy ł  sw'oje m ieszkanie , a c h o ­
ciaż w  dom u  sw oim  m ia ł  już  wszelki dosta tek , nigdy, z w y ją tk iem  ro ­
dziny żony swojej, n ie  p rzy jm ow ał n iko go  u  siebie, 'a  i rodz inę  tę  p rzy j­
m o w a ł  tylko  a k u ra tn ie  i r e g u la rn ie  na  Ś w ię ta  B ożego  narodzen ia  i W i e l ­
kan ocne ,  oraz n a  im ien iny  swoje, żony  i jed n e j  córeczk i ,  d rug a  a lbow iem  
nosząc  im ię  m atk i  św ięc iła  ra ze m  z nią  sw oje  im ieniny. W  tak  u roczy ­
stych dn iach  dla rodziny , n a  s to le  w y s tę p o w a ła  k iełbasa, szynka, k u rc zę ­
ta, p iwo i w in o ;  sam a  pani w  m ater ja lne j  c za rn e j  sukn i  przy tu re c k im  
a r tu s z k u ;  pan  w  czarnym , c ia sny m  s t ro ju ;  pan ienk i  z rozp uszczonem i 

w ło sk a m i k ręc i ły  się w ś ró d  sw oich  c io tek  i w u ja szk ów , k tó rzy  jedząc  i 
PpP 'jak ci podziwiali ta len ta  p a n ie n e k  d o m o w y c h .  Jeżeli to  były imie- 
n iny  p a p y  dobrodzie ja , zw yczajnie  w śró d  tak ie j  rad o śn e j  ucz ty  rodzinnej, 
m am a  w ynosiła  pantofle, ha f to w an e  p rzez  jak ą  h a fc ia rkę  za d o m e m  i 
p re ze n to w ała  jak o  p ra c ę  sw oich  m iłych  c ó rec ze k ,  Później  dla p rz e d s ta ­
wienia  i pop isan ia  się ich ta len tam i  i okazan ia  św ia tu ,  że n ie ty lko  igłą 
um ieją  w ła d ać  tak  u m ie ję tn ie ,  po kazyw ała  dla o d m ian y  raz bu k ie t  r o ­
b ionych  kw ia tów  w koszyku , to  z n ó w  obraz  jak iego  Św ie tego  o łó w k iem  r y ­
so w any  (obraz ry so w a n y  przez  nauczycie la  r y s u n k ó w ) ‘ a dla d o k o ń c ze n ia  
zabawy, pod p rz ew o d n ic tw em  swej c iotki,  s ta re j  pan n y  nauczycie lk i  m u ­
zyki, pan ien k i  ko le jno  o d eg ra ły  jak ieś  tam  n iez ro zum ia łe  fantazje, j e d n o ­
g łośn ie  u z n a n e  przez tow arzystw o za bardzo  d o skon a łe ,  dla teg o  już,  że 
szano w n a  ciocia, k tó ra  w b ra k u  in n eg o  jak iego  przywiązania, k tó re  s k u ­
tk iem  z im nej  oschłe j  duszy  i se rca  ego is tyczneg o  nie była zdo lną  uczuć  
do n ikogo , s ta rze jąc  się coraz  bardziej,  nudziła  się, a z n u d ó w  p o s ta n o ­
wiła k on ieczn ie  czem ś się odznaczyć , rzuc i ła  się za tem  do muzyki i za­
częła g rać  i to g ra ć  bezu s tan n ie ,  a b io rąc  lekc je  u n a jp ie rw szego  mistrza 
w  mieście  i na leżąc  kilka razy pod p rz ew o d n ic tw em  tegoż  do kilku  k o n ­
c e r tó w  na  cele  m niej w ięcej d o b ro c zy n n e ,  u ro i ła  so b ie ,  że sam a  jeżeli 
n ie je s t  już, to z p ew n o śc ią  będzie  jak ą ś  znakom itośc ią  m uzyczna , Miła 
ta pan ienka, p raw dziw y  szczep rodziny A dm inosów , nazyw ała  sie L u d w i­
ką. Oprócz  do sw e g o  fo r tep ianu  i do p ieska  w ie rnusia  do n iczego  w ię ­
cej nie  czu ła  m iło śc i ; zam ykała  się z n iem i całe in i  dniam i k lep iąc  n ie ­
m iłos ie rn ie  d w u p a lco w e  ćwiczen ia  i ka lecząc  uszy  sw oich  sąsiadów . T ę
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Wiec mistrzynię pani Marcinowa' wybrała za nauczycielkę swoich m ło­
dziutkich dorastających córeczek, które mając miły przykład z mamy i 
papy, ćwiczyły - się w utraceniu zmysłu niepotrzebnego, zbytecznej czu ło­
ści, na męczeniu w wolnych godzinach kotka, pieska i muchy, zaś m o- 
ralnem wykształceniem zajął się sam papa dobrodziej, chroniąc swoje 
miłe gołębice od zarazy zepsucia światowego przez odczytywanie im w y­
jątków z nauki Towiańskiego, które dla lepszej pamięci odpisyvvac m u ­
siały, a również dając im czytywać^ poważne dzieła, j a k : żywot Świętego 
Ignacego, lub: o cichych cnotach Świętego Augustyna.

Tak cicho i spokojnie na skrzydłach czasu zleciało szesnaście lat 
pożycia tej miłej, tak doskonale na beczce miodu złączonej pary. Nigdy 
żadna chmurka nie zaćmiła małżeńskiego ich pożycia. Jednomyślnie i zgo­
dnie, jeśli pan Marcin skręcony pieniądz w sklepie siostruni chował do 
kieszeni lewej, dziwnem uczuciem sympatycznem, pani Marcinowa stucz- 
ke materji lub coś podobnego wynosiła prawą stroną; jeżeli w ypadko­
wym sposobem jaki biedak żyd lub chrześcianin potrzebując pieniędzy 
wszedł do ich sklepu, chcąc za połowę wartości swój dobry towar sprze­
dać, to pan Marcin kupując go, ganił i ganił bez końca, a pani Marcino­
wa nawet krzyczała, że ona nie pojmuje, na co ten towar mógł by się 
przydać, co by z nim można zrobić i tak prawdziwie umieli oboje otum a­
nić przygniecionego biedaka, że ten biorąc zaledwo czwartą  część, wy­
chodził kontent, że sprzedał. Wtenczas dopiero zacna para zaczynała 
sie cieszyć swoim dowcipem. Mąż czuł nieporównane szczęście
w swej duszy z posiadania tak nieocenionego skarbu w osobie swej 
•połowicy. W  chwili rozpoczętej przez nas powieści, pan Marcin rozsiadł 
się już był na dobre w majątku siostry wdowy, która jakkolwiek zręcz­
na' i rozumna w prowadzeniu interesów, z jeniuszem braciszka nie mogła
konkurować, była nula. Interes na pozór szedł świetnie; pan Marcin, 
zdawało się, pracował szczerze dla siostry, a tajemnie kopał pod nią 
dołki.

Pani Kinga, z sześciorga pozostałych przy życiu dzieci, dwoje już 
miała postawionych, córkę i syna najstarszego, który śmiał wbrew woli 
swej rodziny i mamy, poślubić młodą ale nie bogatą pannę. Była ona
na dobitek swego własnego nieszczęścia miłą, uprzejmą i piękną; błąd, 
którego żadna matka, mająca na wydaniu brzydką córkę, nie przebaczy 
drugiej pannie.

Biada ci, młoda, naiwna, niedoświadczona dziewczyno, któraś z chat­
ki zamożnej, acz niebogatej, szlacheckiej rodziny, weszła w świat i progi 
domu Adminosów, tej najwięcej rozgałęzionej po kraju naszym rodziny, 
która jak  grzyb niezasiana wyrasta, pęcznieje i rozrasta się coraz bardziej.

Ty z cichej wioski rodzinnej wynosisz miłość do ludzi, wiarę w  ten 
świat Boży, taki piękny, taki uroczy w twojem przekonaniu; dusza two-
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ja me doznam jeszcze żadnych silniejszych wrażeń, jest jeszcze wraz z 
ciałem czysta od pychy, nienawiści i sam olubs tw a ; z dawnej twojej in- 
karnacji nic mepamiętając, weszłaś w to życie w szacie -an io ła ;  masz 
przed sobą biedna duszo nawrócona, ciernistą i łzawa drogę życia • wiele 
cię czeka prób i doświadczeń; wrażliwa i czuła dusza twoja n i e ’bedzie 
zadowolona szczęściem własnem, do twego szczęścia trzeba ci uśmiechu 
drugich i szczęścia d ru g ic h ; rodzice twoi, danem ci wychowaniem za­
szczepili tern silniej w sercu twojem to uczucie; nie dali ci pierwej 
Poznać złą i dobrą stronę świata; kochali cię i sądzili, że ciebie k,.chać 
będzie każdenjuż za to tylko, że ty jesteś tak dobrą, łagodną i pracowita ; m at­
ka, sama dziecinna w tem względzie, wydając cię z domu, nie powiedziała 
ci o tem, ze są źli ludzie, bardzo źli; że są zdolni rzucić potwarz na 
wszystko, co tylko im się niepodoba. Ol tego wszystkiego ty niewiedzia- 

gdy z bijącem od uczucia sercem  i w białej szacie podałaś reke  tw e­
mu przyszłemu, bo dla ciebie w jego oczach było całe niebo s*zcześcia. 
Ud mego też jedynie zależało przeprowadzić cię ostrożnie przez ciernie 
i głogi tego życia boleści, łez. Ale czyż on dostatecznie obznajmiony z 
obowiązkami męża, które wraz z ślubnym pierścionkiem składa na całe 
/ycie swoje ? Gzy mu o nich powiedziała jego matka ? Pytanie, na k tó ­
re  znajdziemy w dalszym toku powieści odpowiedź. Dzisiejszy młodzian 
idący do ołtarza, rzadko pomyśli o obowiązku jaki przyjmuje na siebie a 
me wie, ja k ą 'm a  wielką odpowiedzialność, gdy bierze zwłaszcza młode i 
bez doświadczenia dziecko za żonę, jaką wziął najstarszy syn Kingi, którv 
powimenby był o tem wiedzieć, że nie tylko meżem swojej żony ale jej 
ojcem , opiekunem być powinien; że dla jakiejś swawoli nie powinien 
zaniedbywać młodej kobiety, me dawać jej powodu do m y ś l i : Dla cze­
go ten mąż n iew raca?  Dla czego on sam tylko poszedł sie bawić? Bo 
takie pytanie, gdy sobie zadaje młoda kobieta, osamotniona od rodziny 
wśród świata, jest  bardzo niebezpieczne, które bardzo łatwo w tej samej- 
ze osobie, zrodzić może odpow iedź : bo mnie nie kocha. Biada każde­
mu m łodem u mężowi, gdy się ta myśl zagnieździ w sercu jego ż o n y  a 
c dopiero, gdy ta biedna żona w pożyciu z mężem znajdzie tylko tro­
ski, nienawiść w rodzime m ężowskiej; w mężu wyczyta zobojętnienie a 
od czasu do czasu namiętność, a raczej swawolę jakieś miłostki z Anna 
z 1 auliną; gdy na m e  biedna utyka jak na ostre kamienie wśród drogi 
życia, a za każdem, takiem bolesnem doświadczeniem, serce jej obleje sie 

* ; ij esci będąc w uczuciu najświętszem znieważona. Kobiety
niemal wszystkie mężom tego przebaczyć nie umieją i nie mogą, chociaż 
prawie wszystkie są również nieszczęśliwe. (£) c
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